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PRZEGLĄD
S A U K O W I

T R EŚĆ  PR Z E D M IO TÓ W : F a n s t ,  t rajedija  Gotbego. Tłumaczenie Walickiego 
(p rzeg ląd—dokończenie).  — Powiesei Nieboszczyka Pantofla, zebrane i ogłoszone 

przez l ileonorę (?) Sztyrmer,  (p rzeg ląd  krytyczny)._______________

Tłumaczenie Walickiego.

( P rzeg lą d . — D okończenie• )

gienjalna kobieta powiedziała, że  Faust dostępny jest  
dla tych tylko, co  są już magnatami w św iec ie  um ysłowym .  
S a d z a m y  się zupełnie na to, dodając, ż e  tłum aczenie Fausta  
wymaga nie tylko magnatów w św iecie p rzem y s lo w o sc . , ale i 
n > a gnatów w św iec ie  poezyi. Jak poeta bez n auk ow ego  w y­
kształcenia, lak i cz łow iek  naukowy bez natchnienia me są  
*  stanie dokładnie go  przełożyć. Pierwszy je szcze  prędzej,  
gdyż bezw zg lęd ne  w rażen ie , jakie na nim w yw rzeć  powinny  
Piękności Fausta; pomimowoli starałby się  oddać indyw.dual- 
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nością i siłą tegoż w ra ż e n ia —w prawdzie owa wyrozuinow ana 
świadomość nie odbiłaby się i d robne warunki przekładu, tysią­
czne drobne piękności uszłyby mniój badaw czego o k a — ale sam 
pierwiastek, żywioł poem atu , i owe szczegóły, k tóre  Goethe nie- 
rozsądnem i (nnverniinftig (*) nazywając, wykazuje tćm  sam em  
ich w ypadkow e z piersi wypłynięcie; ow e szczegóły zależące 
od natchnienia, od usposobienia i właściwości poety —dźwię­
czałyby śpiewem  i po tęgą  oryginału.

Drugi zaś, który nie żyje pod wpływem  wrażenia , ale je 
rozb iera  tylko; który się nad pięknością nieunosi, ale j ą  ocenia, 
nie będąc  w stanie, przy braku tego poetycznego, że tak po­
wiemy, pobratym czego uczucia, właściwie pojąć i p rze jąć  się 
duszą poem atu, tern bardziej przy b raku  talentu poetycznego 
dokładnie go przełożyć nie potrafi. Niezapatrujemy się  na ob e ­
cny przekład —  z żadnego  z dwóch wymienionych stanowisk 
szczegółow o i wyłącznie, — widać w  nim bowiem  g run tow ną 
znajom ość literatury niemieckiej, dokładne pojęcie ducha Goe- 
th e ’go, cbęć pracow itego i w iernęgo przelania piękności i ge-  
njalnych obro tów  oryginału tym sam em  obrotem , fo rm ą— , n a ­
w et dźwiękiem, co wielką dzisiaj nadaje  i powinno nadaw ać  
w artość  przekładow i lirycznego utworu. — Z tem  wszystkiem 
jednak  tłumaczeniu b rak  jednego  na pozór m ałow ażnego przy­
miotu, b rak  łatwości wierszowania, raczój brak zupołnój w pra­
wy i wyrobienia w pisaniu wierszem. Ten na pozór mały nie­
d os ta tek ,  ten b rak  łatwości i polotu śpiewnego, sądzimy, że 
stanowi nie mały w arunek  w przekładzie liryki — więc formy 
dźwięcznej, muzykalnój, pieśniowej nawet piosnkowej. D la tego  
też  mimo całą  usilność, mimo chęć  dokładnego oddania p ię­
kności,  zupełnie przez tłum acza p o ję te j— żaden  ustęp , w któ­
rym  dusza śpiewaka w pieśń się wylewa—, żadna właściwa 
liryka nie jes t  lirycznie przełożona i nie przejmuje tóm w raże-

(*) Alles Lyrische muss im Ganzen sehr vernunftig, im Ein- 
2eluen cin Bischeu unvernunlig seyn.
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n>em, mimo dosłow ności, jakie oryginał na nas wywióra. Tein 
bardziej więc owe przypadkowe, zależące wprost od natchnie­
nia, od wieszczego zapału, ow e nierozsądne szczegóły, co wła­
śnie stanowią odblask między rozumową a liryczną częścią 
Poematu dokładnie przełożone być nie mogą.

Weźmy naprzyklad kilka wyjątków z monologu Fausta, 
(kiedy chce zażyć truciznę), w których przesyt i rezygnacja 
w pełnój, lirycznćj formie dźwięczą— i porównajmy z przekła- 
dem Józefa E. Paszkowskiego, drukowanym w 2&,m poszycie b i­
blioteki Warszawskiej na rok 1841.

F A U S T  (sam  p o  odejśc iu  fa m u lu sa ).

T e n  zawsze ma  nadzieję i k o n te n t  sam z s i ebie ,

Za p rawdę bie rze m a mi ąc e  posz lak i ,

Chc iwy ska rbów w ziemi g r z e b ie ,

1 cieszy s ię— choć tylko wykopie. . . .  robaki .

P o w i n n yż  były usta tak p r o s ta c z e ,

Zabrzmieć  w ś r ó d  tego świętości  przyby tku?

Ale  niestety!  t e n  r az ci p r zeb acz ę ,

Ziemskićj  niedoli  k r u c h y  n iedobi tku!

T y ś  mię z nad b rzegu  rozpaczy o d c z e p i ł ,

K tó ra  mi zmysły ścisnęła n a w a ł e m ;

W i e l k i  widoku!  j a kżeś  mię oś lep i ł .

J akże  przy tobie ska r l a ł em !

Ja  obraz  Bós twa ,  com się już  rozumia ł  

b l i sk im zwie rc iad ła  odwiecznych t a j e m n i c ,

Com już rozdarłszy pomrok wiecznych c iem n ic ,

W  niebie  zawisnął  i zdum ia ł !  —
Ja  wyższy nad  C h e ru b y ,  k to rego  du ch  w ol ny ,

Sądzi ł  się na chwilę zdolny 

P ły n ąć  przez s t w o rze n ia  żyły,

1 twórczćj  używać siły;

Jakżem skazany s u r o w o !
S bą c i to  mię j e d n o  s łowo .
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Mierzyć się z tobą  ch c ia łem —  p r o ch  zarozumiały!  

Jeśl i  me us ta zakląć cię um ia ły ,

W s t r z y m a ć  cię p różno  wy mow a się sili —

W  tej b ło gos ław ione j  chwil i  

Czu łem się tak wznios ło —  mały!

Ty  mię ze pch ną łe ś  ze szczytu 

W  zamęt  śm ie r t e l neg o  bytu.

K to  mię nauczy? czego mam się chronić?

Maml i  każdy popęd  g o n ić ?

Ach!  nasze czyny równie  j ak c i erpienia,

T a m u j ą  postęp naszego  istnienia.

W  co najpiękniejszej  ma teryi  żywota ,

Zawsze j a kaś  nić pod ła  b rudzi  pasm o złoto;

Gdy k u  d o b r e m u  dojdziem na  tej z i e m i , 

W p a d a m y  w nicość p r agnąc  być l ep sze mi ;  

Krzep iąca żądza, wyższe przeds ięwz ięc ie ,

Pe łzn ie  w  świa tow ym o dm ę c i e .............

 Bio rę  cię w rękę ,  rany się goją ;

P o t o k  mych myśli  usta je  w biegu;

Na wielk ie  mor ze  w yp ły w am  ws pan ia le *

U s tóp  mych błyszczą zwierciadlane f a l e ,

No w y  dzień wzywa  do n o w e g o  b r z e g u . —

Na lekkich c h m u rk a ch  płynie w -z o g i i s l y ,

S ta j e p r z e d e m n ą . — czuję się g o t o w y m ,

Puszczać  się przez e t e ry lotem pew ny m,  nowym,  

K u  nowym sferom czynności  czystej.

To  wznios łe życie ,  ta rozkosz pojąca,

Godnąż  j e s t  ci ebie ,  p rzed .chwilą r ob aku ?

Tak ,  tylko śmia ło  na  nadziei  sz laku,

Unieś ,  o b r ó ć ,  do zi emskiego słońca!

O d w aż  się tylko te  b r am y  o t w o r z y ć ,

K tó r e  podłych zwykły t  worzyć.

Teraz  j e s t  po ra p rzekonać d o w o d n i e ,



Że  sku te k ,  woli  odpowiada  godn ie  

Nie drżeć p rzed o w ą  c iemną  bcz edn ią ,

W  którćj  się. wyobraźn ia  dręczyła poprzednio.  

Dążyć do t ego p rzesmyku,  k tórego  

Ws zys tk ie  mocy p iek ła  s t r zeg ą ,

I choćby  nicość mia ła  być udziałem,

W y t r w a ć  w przedsięwzięciu śmiałem.

Dalej ,  po rzuć  poch wę  s t a r ą ,

Kryszta łowa moja  czaro!

Zapo mn iana  od lak da w n a .

Tyś zdobi ła ojców stoły,

Gdy d łoń  b ies i adników w p r a w n a ,

W z n o s i ł a  to as t  wesoły .

T e  figurki  w koło r z n i ę t e ,

Cyfry,  zagadki  dla go śc i ;

P rz ypomina ją  mi ś w i ę t e ,

S w o b o d n e  chwile  młodości .

Dziś o czaro z r ęki  mojćj ,

Nie  przejdziesz do r ąk  sąsiada,

Inn a  cię czeka biesiada,

T u  j e s t  sok co rychle p o i ,

Co gasi  p ragnienia  mę k i ,

Dan y  na  pociechę świa tu .

W i t a j  mi wschodzie ju t r ze nk i !

D o  ciebie duszk iem spe łn iam ha u s t  w iw a t u .

^ u m ączen ie  W alickiego:

F A U S T  (sam).

I t en człek jeszcze nie żegna  nadz ie je .

Choć bez us tanku g rzeb ie  ze śmietn i ska ,

W i e k  cały ska rbu  szuka,  to sk a rb  za j aśn ie je ,

W. z radośc ią  w  swej d łoni  z i em ne  glisty ściska.
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C/yliż się godzi tak b ła h e j  postaci 

W d z ie ra ć  w  to d u c h ó w  mieszkanie?

A  je d n a k  z ziemskich najnędzniejszy  b rac i ,

Dziś ci ode m n ie  bądź podziękow anie .

T o  mię z zam ętu  toni w ydobyto ,

Gdzie zmysły moje ze icm nia ly ;

Ach! to  zjawisko tak  olbrzymie by ło ,
Ż em  się j a  w y d a t  tylko kar l ik  maty.

J a m  p o d o b ie ń s tw o  B o ż e ,  co w  uczuć zachw ycie ,

Ju ż em  sobie  p rzysuną ł zdrój p raw dy  wieczyslćj,

S am  s ieb iem  uzn a ł  we św ia t ło śc i  czystćj.

Z iem sk ie  otrząsnąwszy bycie.

N ad C heruby  mocniejszy sam odzie lną  silą,

W le w a ją c  się w  przyrody ta jem nicze żyły,

Ju ż  m ia łem  być, czein B óz tw o  przez tw o rze n ie  bvło ,

I  padam  u p o korzony .

Ja k b y  p io ru n u  c iosem  uderzony .

N ie m am  się ró w n a ć  z to b ą  i tob ie  podo łać ,

I gdym  był dość  po tężny  by c ieb ie  p r z y w o ła ć , 

Z atrzym ać n ie  zdołam  cieb ie .

Gdy tak  by łe m  szszęśliwy, gdym się czu ł  ju ż  w n ie b ie ,  

Jakżem  się w y d a ł  sob ie  i wielki i mały!

Ty mię od trącasz  zuchw ały .

I  spychasz mię na  n o w o  w  nicestwo człowieka.

K tóż  sp ro s tu je  m e  kroki,  k to  mię d r ó g  nauczy?

M am że dążyć, gdzie śm ia ło  duch  się mój zacieka?

O n ie d o łę ż n e  s tw orzenie ,

K tó r e  za ró w n o  plączą czyny i c ie rp ien ie !

W e  wszystko, co w ie lk iego  do s ta ł  cz łek  w podziale ,  

O bcy  p ie rw ias tek  zd rad liw ie  się w krada.

Jeś li  się to ,  co d o b re m  św ia t  z o w ie ,  posiada,

L epsze  się p rzy tem  wyda tylko om am ien ie .

W z n io s łe  uczucia, w k tó rych  rd zeń  życia się mieści,  

Z am icrzchają  w ziem skiej t reśc i . . . . . . . .
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 -Bądź po zdrowione  t r zykroć  zbawienne  naczynie!
Przed  to b ą  w  sk rusze  czoło moje  chylę,

Przez k tó r e  dowcip  ludzki s łusznie na  św ia t  s łynie;  

Sk arb cu ,  w k tó rym są s c h o w a n e  

C u d o w n e  soki śmie rc ią  zaprawiane!

Mistrzowi s w e m u  odpłać  się w  t ę  chwilę.

W i d o k  twój  bole ł a g o d z i ;

Ma m cię w  dłoni,  s tygną  żądze,

W e w n ę t r z n e  bu rz e  duc h a  wolnieją.

Nowego  życia czuję o d p ar t e  wrzec iądze,

Na oceanu  g łęb ie  łódź ma  chybka  schodzi,

Ku n o w ym  brzegom nowe wia t ry  wieją.

R y dw a n  z ognia pod me  s topy 

L e k k o  spływa;  j atn  g o to w y 

Przez  Elizu pędzić s t ropy,

W i e l k a  to rozkosz,  k tó rą ty masz dziel i ć;
P rzed  chwilą robak,  z niebiany pospo łu .

Dalej ,  tylko się ośmiel ić,

Rozstać się z s ł o ńc em  pado łu .

Ro z t rąć  te  wro ta ,  k tó r e  przed gmin em  

Uro j en ie  zgrozą kala,

Byś pokazał  świa tu  czynem, 

męzka moc  i bogów'  nie ustąpi  chwale.

Czas przełam ać zgrozę  kaźni ,

Z własnć j  wziętą w y o b r a ź n i ,

Czas odważ n ie  przebyć t a m ę ;

Której  s t r zegą  piekła s a m e ,

D oleg liw ej w ęd ró w k i  d ro gę  ś m ia ło  s k r ó c ić ,  

Chociażby n a w et  przyszło  w  n ic o ś ć  s ię  o b róc ić .

Czaro błoga!  sam tu do mnie  

W y d o b y w a m  cię zn ow u z pokro wca  s ta rego ;  

U p o m n i a n a  t a k  d łu g o  s ta łaś  tu t a j  sk romnie .  

Niegdyś u  da w nyc h  p rzo dk ów  s tołu  gośc innego,
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Pr/.y wspaniałych biesiadach biegąc z dłoni w dłonie, 
Wzbudzałaś natchnienie w łonie.

N a  twych k ra w ęd z i a ch  r zeźby  cudne wzory,
Ich myśl wieszczą wjłożyć len sie musiał silić,

Kto cię miał do dna wychylić.
Młody, jam z tobą spędzał biesiadne wieczory,
Już cię dzisiaj nie podam do ręki sąsiada,
D o w c i p u  m e g o  nad twą  sztuką n ie  w y s i l ę ;

Czarny płyn, który ściany twe łezką osiada,
Sam jeden do dna wychylę.

Napój ostatni duszy pragnienie umorzy,
Toast to uroczysty dnia wstającćj zorzy.

Dla lego  tylko p o ró w n y w am y  te  d w a  t łu m aczen ia ,  żeby  
szczeg ó ło w ie j  i dok ładn ie j  p o k azać  to, o czem  nadm ieniliśm y 
w p rz ó d  ogólnie. B ezw ątp ien ia  t łu m aczen ie  pan a  W alick iego  j e s t  
d o k ła d n ie j s z e ,  d o s ło w n ic j s z e , z r o z u m ia n e ,  pow iem y n a w e t  
g ł ę b s z e - a l e  b ra k  ła tw ośc i  w oddan iu ,  b ra k  formy, która m im o 
to nie je s t  je sz c z e  tak ą  j a k ą  być pow inna  w t łu m aczen iu  
J. E. Paszkow skiego ,  n a d a je  p rzec ie  te m u  o s ta tn iem u  p rz e w a g ę  
w u c h w y c e n iu  leg o  ciągu  h a rm o n ijn eg o ,  z k lo reg o  się b ieg 
myśli r o z w i j a - i  po  p rzeczy tan iu  g łęb sze  w ra ż e n ie  p o zos taw ia .

Albo p o ró w n a jm y  dalej, kiedy o dg łos  dzw o n ó w , zw ias tu -  
' jący ch  św ię to  Z m artw y ch w stan ia  Pańskiego , o d e rw a ł  już F a u ­

s tow i c z a rę  od ust  i kiedy p o w ą tp ie w a ją c a  dusza , m im o b ra k u  
wiary, zo s ta je  p o d  u ro czy m  w p ły w em  te g o  d ź w i ę k u - j u ż  nie 
z t łu m a cze n ie m  J. E. Paszkow skiego , a le  z sam ym  oryg ina łem .

F i l l S  T.

Welch tiefes Sumrneu, welch eiu heller Ton,
Zieht mit Gewalt das Glas von mcinem Munde?
Yerkundiget ihr dumplen Glocken schon 
Des Osterfestes erste Feierstundo?—
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I h r  C h o re  s ing t  ih r  schon  d e n  t ro s t l ich e n  G esang  

D e r  einst,  um  G ra b esn a ch t ,  von  E n g e ls l ip p e n  k la n g ,  

G ew issh e i t  e inem  n e u e n  B u n d ę ? . . . .

fChór niewiast, potem chór aniołów; znow u m ówi polem)

FAUST.

W a s  su c h t  ih r ,  m ach lig  und  gellnd ,

I h r  H im m e ls td n e ,  m ich am  S taube?

K ling t  d o r t  u m h e r ,  w o w e ic h e  M e n sch e n  sind.

D ie  B o tschaft  h o r  ich wohl, a l lein  m ir  feh it  d e r  Glauhe; 

D as  W u n d e r  ist des  G lau b e n s  l iebsles  K ind .

Zu je n e n  S ph iiren  w a g ’ich n ic h t  zu s t re b e n ,

W o h e r  die liolde N a c h r ic h t  tont;  —

U n d  doch , an  d iesen K lang , von  J u g e n d  a u f  gew óhu t,  

R u f t  e r  auch  je tz t  zur i ick  mich in das L e b e n    &'•

FAUST.

Pienia niebios! dla czegóż podźwignąć mię chcecie,

Tak potężnie, tak lubo, z nędzy, w  którą spadam? 

Brzmijcie, gdzie miększe serca dla siebie znajdziecie;  

ta? choć słyszę proroctwo, wiary nie posiadam,

A. cud  je s t  w iary p ie rw o ro d n e  dziecię.

•Nie śm iem  się wzbijać w gó rnych  sfer  ob jęc ia ,

Zkąd czarujący dźwięk mię dolatuje,
Lecz g łos  wasz co m e ucho p ieścił  od dziecięcia,
Znów mię do życia dzisiaj przywołuje.

Niegdyś niebiańskie w  duszę sp ływ ały  roskosze 

W  uroczystą  S ab b a tu  religijną ciszę,

Z upojeniem poważne dzwonów g łosy  słyszę,

NV gorących m odłach serce  do nieba podnoszę,
T ° m I. P o s z y t  III.
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I n i e w y m o w n i e  łu bem  utę s kn ien i em  

W y w a b i o n y ,  przebi egam i gaje  i sm ug i ,

I wy lewając  l e z  gorących  st rugi ,

N o w e  światy buduję  u roc zn em  marzen iem.

Ta p ieśń nam by ta has ł em swawol i  n i ewinnńj ,

W i e ś c i ą  p i erwszego  w io s n y  p o w a b ó w  rozwicia .

I dzisiaj przypomnien ie ,  w  drodze  m e g o  życia.

Ozwi j  się z n o w u ,  p ie śni ,  t ony  n iebi eski emi!

Już  się łzą  iskrzy o k o — j a m ’wr óc on  dla z iemi .
. - t

Mimo, że i tu zadziwi nas staranność i dokładność prze­
kładu— gdzież znajdziemy tę rzewność, tę  niepojętą lubą tę- 
skność (unbegreijlich holdes Sehnen), gdzie tę dźwięczącą prze­
czuciem pełnię dzwonów, gdzie ten pocałunek miłości niebios, 
spływający na czoło w uroczystą ciszę Sabatu, gdzie nare­
szcie la harmonia, ten dźwięk — tak dokładnie oddający, tak 
koniecznie potrzebny dla myśli, którą wyraża?

Niedostatek, raczej wada przekładu, o której wspominamy, 
jeszcze bardzićj staje się widoczną— tam gdzie liryka w pieśń 
lub piosnkę właściwą przechodzi np. śpiew duchów usypiają­
cy Fausta, namiętna a przytem pełna uczucia i prostoty piosnka 
Gretchen, ten skromny, polny, jednak lśniący promieniami 
słońca kwiatek, który tak pięknie w pysznym bukiecie odbija. 
Po przeczytaniu tłumaczenia tej piosnki nie obudzą się ani li­
tość ani wspót-czucie dla biednćj dziewczyny—ale owszem j a ­
kiś rodzaj śmiesznego rozweselenia, jakby po jakiej naszej 
piosnce miasteczko wo-romanso w ej.

Czasem jednak tak późno objawiający się talent tłumacza 
zdołał przełamać i trudności liryki — np. w rozmowie Fausta 
z W agnerem w scenie zamiastem, w odpowiedzi Fausta na za­
pytanie Gretchen w co wierzy? W  pieśni Fausta i Mefistofełesa 
z Ognikiem — i ostatnia scena w więzieniu prócz pierwszej 
piosnki obłąkanej—złote wesele Oberona.

Miejsca zaś te, gdzie trzeba więcej rozwagi, siły układu
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a mniej polotu, mniej n atch n ien ia -w  ogóle miejsca miarowe, 
nie r y m o w e - bynajmniej nie ustępują o r y g i n a ł o w i n p .  sce ­
na w kościele, którą w całości przytaczamy.

■ .  >

K o ś c ió ł .
Ms':a, Organy i Śpiew.

(G R E T C H E N  to tłumie Indu. ZŁY DU CH za  G R E T C H E N  2 tylu).

ZŁY DIJCH.

Nie lak byw ało ,  G re tc h eu ,

Gdy ty w stydliw a, sk rom na .

T u  przed  te n  o ł ta rz  sz laś,

1 z poszarpanej xiążeczki swej 

P ac io rk i  mówiłaś.- 

D ziec inne  cacka 

I  B oga w  myśli 

Nosząc.

T w e  myśli złe,

A  w twojem se rcu  
Jak ie j zb rodn i kaźń!
Za m atki swojej duszę p r o s i s z - O n a  

' Przez ciebie w d ług ich ,  d ług ich  m ąk  u ję ta  sen.

Na tw oim  p ro g u  czyja krew?

 A  kolo  se rca  tw ego ,

Gzysz tam  n ie  czujesz, jak  

D ręczących  ru c h ó w  s trach  

O b ec n o ść  s traszną zdradza?

GR ETCHEN.

Ach! Ach!
T ł u m n y c h  myś l i  b ł ę d n y  rój



Uplęlaf  mig, o ja k  się od n ich  otrząść? 
B iada mnie!

CHÓR.

Die irae, dies Ula 
Solvet saecclum in favilla.

Z Ł Y  DUCH.

S trach  cię zdjął!

T rą b a  zgrozą grzmi!
Z ad rża ły  groby!

A se rc e  tw e ,

P op io ły  zgliszcz 

O trząs łszy  z s ieb ie ,

W  ogniach po tęp ien ia  

Z n ó w  drży!
«

GRI5TCHEN.

Ja k b y  ztąd wyjść!

O rg a n ó w  sam ych, zda się, g łos 

O d d ec h y  zabija.

A p ieśn i dźwięk 

R o z ry w a  serce!

CHÓR.

Judex ergo quum sedebit,
Quidquid lalet apparebit,
N il inullum remanebit.

GRETCH EN.

Mnie duszno tu!

T y ch  śc ian  filary
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Z a d uszą  m nie .

1 sk lep ien ie  

T ł o c z y . — Ach!

ZŁY D U C H .

O  skryj się! w sty d  i hańba.

S k ry ć  s ię  n ie  m ogą!

P o w ie trze?  św ia t ło?

Biada!

CIIÓK

Q uid sum  m iser lunc diclurus,

Quem patron um  rogalurus?

Quum v ix  ju stu s s it  securus.

ZŁY DUCII.

O b licze  św ig ty ch ,

U n ik a  oczu  tw y ch .

P o d a w a ć  to b ie  d ło n ie  

C zysty  s ie  w zdrygnie .

Biada!

CIIÓR.

Q uid sum m iser lunc d iclurus?

Monolog Fausta  w p ieczarze — i scena  na polu, w której 
* aust wyrzuca Mefistofelesowi nikczemność z energ ią  i zapa-  

n ieusłępującym na jju rn ie jszym  epizodom  Szekspira ró -  
' Vl|ież dobrze prze łożone.

„ Na pozór Swoboda naszego jęz y k a —sw oboda  wierszowa- 
Iila zdaje się pozw alać  czasem  na odstąpienie od składni ję -  
^ kow ó j,  zwłaszcza, naw et jedynie w przekładzie— ale odslą-
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pienie to poświęcone dla dosłowniejszego i wybitniejszego od' 
szkicowania myśli oryginału lub harmonji zewnętrznej powin­
no być tak nieznacznie i zręcznie użyte, żeby nieobrażało, 
tylko nieco odstępowało od właściwości języka. Niezgrabne 
zaś użycie kiedy jeszcze do tego niewynagradza się har­
monijnym tokiem formy, przypominającym oryginał —  jest 
widocznem uchybieniem, błędem, zaniedbaniem czy też dowo­
dem nieudolnego władania mową swoją. — Otóż drugi niedo­
statek obecnego przekładu. — Często tłumacz pragnąc zupełnie 
dosłownie przełożyć, zanadto wielką skrupulatnością i wierno­
ścią uwodzić się daje oryginałowi i duchowi języka niemiec­
kiego i pomimo woli popełnia germanizmy lub też zaniedba­
nia, którychby z największą łatwością można było uniknąć, 
nietylko bowiem w miejscach lirycznych, które już w ogóle 
jedną wadę przekładu stanowią — ale w miejscach wprost 
djalogowych często spotkać się z niemi możemy. — np. Po­
znać cokolwiek do gruntu, nie mniemam. —  Jakże ją bliz- 
kim czuję się być lobie. — Szczęśliwy kto tój nadziei nie stra- 
da, i t. d.

%

Za ni ą  s i ę  w  dal i  —
Z i e l o n e  c z o ł o  

W  n u r t a c h  krj sz tul i
Pagurlców  to oko ło .

C ó ż  mi św i a t  m o ż e  j e s z c z e  z a p o w i a d a ć
Stradać tu p o w i n i e n e ś ,  p o w i n i e n e ś  slradać!

Ja  c o d z i e ń  m ó w i ę  n a p o ż n e  pacierza
Z e  m n i e  ani  n a  kr ó l a  ani  na  k a n c l e r z a .
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Niech tylko, na Bóg miły
Miarę dobrze w jm iarkuje.—

Pólu my łapki grzćć rady.

To bardzo dobrze i nie chcę cię zostawić
Ogniem namiętnym napróżno się trawić!

- • Q Q & 0 -

Mnie masz popychać, a tu  cię pchną. I  t. p. 1 t. P

O toż dw ie  g łó w n e  w a d y  w id o czn e  w  o b ecn y m  p rz e k ła ­
m ie - b ra k  śpiewności, ła tw ości w ie rszo w e j ,  b ra k  liryki i czę- 
sle zan iedban ie  ję zy k a  czy g e rm a n iz m e m ,  czy tóż innym jak iem  
ebcóm , a  n iep o trz eb n ie  p rzy czep io n ó m  w y ra żen ie m .  —  W  o -  
góle je d n a k  t łu m a c z e n ie  to  nie j e s t  p o sp o l i te  —  i uksz ta łcony  
Cz>telnik, ó w  m a g n a t  w św iec ie  u m y s ło w y m  — jeże l i  n ie  z u ­
pełnie pozna  dok ładn ie  i z d o ła  o cen ić  F a u  sta, p o zn a  p rzec ie  
cały jpo-o duch  i potrafi p o w z ią ść  w y o b ra ż e n ie  o p ięknośc i  i 
Wyższości o ryginału . —  Ju że śm y  d a jąc  o g ó ln e  n asze  zdan ie  o 
tym u tw o rz e  G o e th e ’g o  powiedzie li  w p o p rz e d n im  n u m e rz e  
d o g l ą d u  ja k  w a ż n ą  p rzy s łu g ę  w yśw iadczył P an  W alick i na- 
s*ój l i te ra tu rz e  ob ecn y m  p rz e k ła d e m  -  p o w ta rz a m y  je s z c z e  raz  

sam o  i m im o widocznych u ch y b ień  i n ie d o s ta tk ó w  jak ie  
Wykazaliśmy w lój p racy ,  cieszy n as  i p r a w d z iw ą  w d z ię -  
CS5nością  p rze jęc i  j e s t e ś m y  dla t łu m a cza ,  k tó ry  w tak  od leg łe j  
stronie nie zap o m in a  i s ta ra  się p r a c o w a ć  dla d o b ra  sw o jeg o  
P iśmiennictwa,— a p rz ek ład  F au s ta  nie j e s t  ty lko d o b rą  ch ęc ią

ju ż  o b jaw ien ie m  tej chęci.
P rócz  p rz e k ła d u  P. W alick iego  m am y  je s z c z e  w Polskim

^ z y k u  p rzek łady  F a u s ta  przez:
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Augustyna Bielowskiego, podobno cały przełożony ale 
nie drukowany. Czytaliśmy wyjątki wiele obiecujące.

Korsaka, jeden tylko monolog umieszczony w poezjach, 
wydanych w Petersburgu 1829 r.

Józefa E. Paszkowskiego. Wyjątek z Fausta drukowany 
w 2 poszycie Bibljoteki Warszawskiej, który wyżój przyto­
czyliśmy.

A. J. Szabrańskiego wyjątek z Fausta, w tym samym nu­
m erze Bibl. Warsz. Złote wesele Oberona i Fitanji wcale do­
brze przetłumaczone. Scena w wiezieniu za słabo.

Juljana Konstantego Gieczewicza, znaczny bardzo wyjątek 
prawie połowa pićrwszej części Fausta drukowany w Ro­
czniku Petersburgskim na rok 1843. Wydawca uprzedza 
w przypisku, że to są próby młodzieńca zaledwo dziewiętna­
ście lat mającego.— Rzeczywiście 19 - letni młodzieniec wiele 
bardzo zapowiada, gdyż kilka scen, mianowicie scenę, raczćj 
rozmowę w ogrodzie Marty, modlitwę Gretchen do Ma­
tki Boskiej i t. p. jak  na dziewiętnaście lat za dobrze na­
wet przełożył.

Piotra Turcewicza, nie tęgie tłumaczenie i do tego jesz­
cze p rozą—małego wyjątku—druk, w Niezabudce Petersburg- 
skiej na r. 1844.— nareszcie — Mały wyjątek tłumaczony z II 
części Fausta w Athenaum.

Z tych wszystkich szczegółowych tłumaczeń, nie mówiąc 
o Bielowskim najlepsze zdają się być Paszkowskiego i Sza­
brańskiego.— Tak jedno jak i drugie z przekładem Pana Walic­
kiego porównywając, możeby odzyskało szczegółową prze­
wagę.
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A le  c o  in n e g o  j e s t  p r z e ło ż y ć  k i lka  s c e n ,  k t ó r e  sio  s o b ie  
U p o doba  niż  m o z o l n ą  i d ł u g ą  c a ł o ś ć -  d la  t e g o  t e ż  p o r ó w n a ­
wszy je d y n ie  k ilka s t r o f  p r z e k ł a d u  W a l ic k ie g o  i P a s z k o w s k ie ­
go , w  s z c z e g ó ło w e  ro z b io r y ,  o c e n ia n ia  i p o r ó w n y w a n ia  d r o ­
b ia z g o w y c h  p r z e k ł a d ó w  w d a w a ć  s ię  n ie  b ę d z ie m y ,]  u z n a j ą c  
r z e c z y w is tą  w y ż s z o ś ć  p r z e k ł a d u  P a n a  W a l ic k ie g o ,  i n i o c h c ą c  
zbyt r o z w a lk o w y w a ć  ty c h  k ilku  u w a g ,  g ło w n ie  j e g o  p r a c y  p o ­

św ię c o n y c h .

Włodzimierz W.

T o m  I  Z e s z y t  I lŁ -



Zebrane i ogłoszone
p r z e z  ELEONORĘ (?) SZTYRMER.

(Przegląd krytyczny).
%

+H 9H +

i|lfr]ANiM przystąpimy do szczegółowego rozbioru powieści 
pantofla, zatrzymajmy pićrwej uwagę nad ogólnym ich 

charakterem  i barwą, słowem, starajmy się zbadać ideje au ­
tora. Z pomiędzy wielu piszących powieści u nas ,  mało, b: 
mato, umie je pisać — niekiedy można spotkać zarysy silne, 
śmiałe, ale bez umiejętnego ułożenia, bez zgody, słowem, 
wszędzie prawie brak już talentu, już ukształcenia pisarza, 
wydatnie się rysuje. -  Dziś gdy dzięki postępowi, powieść 
zrzuciła z siebie próżną szatę sentymentalnych rojeń, gdy prze­
stała być zabawką dla rozrzewniania miękkich serc familijne­
go kołka służącą, gdy rysuje na tle swojem obrazy towarzy­
stwa,— pojęcia estetyczne, a nawet filozofiją— gdy z rom anso­
wej nadnaturalnój baśni przedzierzgnęła się w Epopeję wieku 
lub w obraz, na którym jaśnieją ideały ludzi, bacznie prze­
strzegać należy aby na tle jój nie nie malowano, figur bez­
dusznych, skażonych myśli — lub zwichniętych pojęć. Wielu
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już mówiło, i pisało o powieściach Kraszewskiego, Blepóńskie- 
go (Szczeniowski). M: Grabowskiego -  Tyszyńskiego — Choło­
niewskiego naw et, utwory Johna of Dykalp—były rozbiórane— 
nicowane -  aż do znudzenia — nikt jednakże  u nas dotąd nie 
zwrócił uwagi na powieści P; Sztiirmcr w naszych czasopi­
smach, nie spotkaliśmy dotąd żadnój szczegółowój recenzii, 
łych u tw orów  -  i zaledwie w ostatnim num erze  Bibliotek. 
W arszawskiej zobaczyliśmy przegląd Prenofagjusza i F reno -  
les tow — zreszto s ła b y — i bez pojęcia d o k ła d n e g o -d o ry w c z o  
snać napisany—a przecież zdaje nam  się, że powieści P: Sztur- 
m er w a r te  obszernćj i dokładnój recenzii zkąd więc podo­
bna obojętność? nie wiemy, a le  golowi jesteśm y przypuścić, 
ż>e przyczyną lego je s t  proste  n ieuctwo— bo u nas w W arsza  

— dzieła naukow e, specjalne, rozb iera ją  ludzie , których 
Przedmiot traktowany przez au to ra , przed  innemi obchodzi, 
słowem ludzie fachu — ale powieści, pisma belletryczne, na j­
częściej bywają ofiarami, na  których początkujący i bez  w y­
robionego sądu literaci uczą  się szerm ow ać próżną djalektyką 
lub płaskim dowcipem — łatwo więc odgadnąć  dla czego po ­
wieści P; S z l i i rm er— jako g łębszą nacechow ane  m yślą , jako 
nauczające w c z ę ś c i - i  których rozbiór nie łatwy, pominione 
zostały przez licznych Pseudo-krytyków naszych. W edług  nasze­
go zdania. Zimny, lodowaty au tor, co z krw ią  medyka analizu­
je  wady towarzyskie, co bez litości wyszydza wszystko co nie­
godne człowieka, jest  pierwszym naszym powieścio-pisarzem —
‘ lubo niekiedy ironiczna i przesycona indywidualność au to ra  
Znagla go zbyt jednostronnie  — zbyt m oże  po swojemu z a p a ­
trywać się na serce  człowieka, zawsze jednak  ta głęboka p rze ­
nikliwość i znajom ość duszy ludzkiej, te  szczęśliwe i pełne h u ­
m oru  sarkaziny, wzbudzają cześć dla prawdziwie wielkiego ta-  
lentu ich twórcy. — Powieściom Szturm era  zarzucićby m ożna 
brak artystycznego w ydania  —  i pewien rodzaj fatalizmu p rze ­
świecającego niekiedy w ch a rak te rach  bahatyrow  j e g o , ale 

z Wczytawszy się ła tw o  d o s trz e d z ,  że  Autor form ę Utworu
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za rzecz podrzędną zupełnie uważa — i z umysłu nie daje na 
nią baczenia.— Zresztą dość t j k o  spojrzyć na widnokręk po- 
wieścio-pisarski w Warszawie — gdzie bardzo i bardzo m a­
ło talentów w tym rodzaju widać— gdzie dzienniki jak Bibljo- 
teka Warszawska i Pielgrzym zapełnione utworami niby żoł­
nierskiemu niby traicznem i— a w ogolę ramotami bez myśli i 
celu — gdzie autor Trapisty! ośmiela się grozić nieszczęśliwój 
publiczności wydaniem co raz to nowych utworów co na nie­
sławę naszego piśmiennictwa rosną — dość spojrzóć na to 
wszystko, aby całóm sercem i radośnie powitać autora Po­
wieści Pantofla. — W  utworach Sztiirmera, — wszędzie jaśnieje 
to o co właśnie najwięcój dziś idzie — co stało się celem 
sztuki — Prawda, dla lego też myśli jego nacechowane są ja ­
kąś goryczą, która jednakże nie burzy mózgu — nie roznieca 
żądz poziomych, ale pozostawia po sobie jakieś przekonanie— 
zgodę, myśli autora z własnómi—słowem, jego powieści ma­
ją  przymioty skutecznego lekarstwa co chorowity umysł do 
stanu zdrowego prow adzą— a w zdrowym budzą Chrześciań- 
ską miłość dla środka, co analizując choroby serca i przywa­
ry umysłu podaje zarazem sposób ich uniknienia -  ideą więc 
autora jest prawda nie metafizyczna lecz socjalna — prakty­
czna— taka właśnie, jaka  być powinna podstawą powieści — 
pojętej, jako środek wykorzeniania zapleśniałych przesądów i 
wad towarzyskich. Czy autor zawsze ma słuszność w swoich 
spostrzeżeniach i omówieniach nad chorobami rodzaju ludzkie­
go, podług własnego przekonania zobaczymy, — upewniając 
z góry, źe zdania naszego za wyrok nieogtaszamy lecz obja­
wiamy jej raczej dla starcia się pojęć co jest Rzeczywistym 
celem krytyki, najważniejszym utworem z powieści Pantofla 
jest wedle nas szkic — Frenofagjusz i Frenolesly— w wydaniu 
zewnętrznem w formie Frenolesly nie jest powieścią— a tylko, 
zbiorem obrazków różnorodnych nacechowanych prawdziwo­
ścią i umiejęlnein postrzeżeniem nad sercami i umysłami lu­
dzi;— z kolei, starajmy się przejrzeć te obrazki — pominąwszy
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Wstep do Publiczności w którym osobista ironja autora i jego 
P°jęcie godności artysty widne. — jak również następny roz­
dzialik, w którym pijąc kawę i patrząc na rulonik dukatów 
Przysłany mu przez księgarza, wyszydza autorskie rojenia o 
stawie, przejdźmy do opowiadań Pana Marszalka, który za- 
nim się spotkał z autorem, musiał jnż wiele wylizać półmisków 
z kuchni Frenofagiusza, bo mówi daleko rozsądniój i umieję- 
tniej od wielu z naszych estetyków — nie zastanawiając się nad 
101,1, czy potężny Frenofagjusz nie miał apetytu przez ciąg 
Pobytu P. Marszalka w jego służbie, a przez to obficie rozu­
mom naładowane pułmiski spożyte były na pożytek jego umy­
słowy, czy też połączone razem mózgi warjatów, więcej warte 
od zdrowego rozumu — przystępujemy dó przeglądu obraz- 
ków -  które autor mieni daguerotypami z osób zamieszkują­
cych cele u Bonifratrów’. —Pierwsze trzy obrazki -  szczupłe, lu- 
1,0 dokładnie wyrażone: jeden przedstawia człowieka głupca 

Rulisię -  co gra w loterją z namowy Frenolestesa i straciwszy 
. *1'111 tundusz w nadziei wygranej—zawiedziony traci zmysły
i cddije mózg do spiżarni F renofag jusza -m oże  nie od rzeczy 
łGdzie objaśnić czytelnika co autor rozumie przez F.renofagjusza 

1 ' ren°leslów.—opowiemy to słowami pana Marszałka: „Po­
tężny Frenofagjusz karmi się rozumami ludzkiemi! im większy 
r°zum (óm dłużej go j e . —Rozum składa się z dwóch połowek 
z których jedna  znajduje się w sercu, druga w głowie obie złą- 
020110 sd z sobą nitką— a ta nitka może się zerwać jednakowo 
0(1 wslrząśnienia w jednym lub w drugim końcu.—Chodzi tyl- 

0 żeby targnąć za jeden koniec, albo za oba.
W ięc to tę nitkę Frenofagjusz zrywa, kiedy ma apetyt

na czyj rozum? —
"  Rozumió się. Tylko Frenofagjusz zbyt potężny, żeby się 

1111 ^°!11 zajmował; on sobie siedzi spokojnie, a targaniem  
° ‘tek rozumu zajmują się Frenolesły, których rozsyła po św ie-  

sle y WPan zapew ne nie w iesz, co  to za istota F rcnole-  
Zaraz ci w ytłum aczę. Potężny Frenofagjusz eodzień
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r a n o  jak  tylko się ocknie  ze  snu  i zapali cy g a ro ,  b ie rz e  się 
l e w ą  r ę k ą  za g ło w ę ,  w yryw a so b ie  je d e n  w łos  z czupryny, i 
o g rzaw szy  go  coko lw iek  ż a re m  cy g a ra  rz u ca  w p o w ie trze .  
Z ° te g o  w łosa- na ty ch m ias t  s ta je  p rz e d  nim istota z p o k o rn ą  
po s tac ią ,  k tó ra  s ię  nazyw a F ren o le s te s .  F re n o le s le s ,  jak  d r u ­
gi P ro leu sz ,  m oże  p rzy b ie rać  taki kształt ,  jaki m u  się tylko 
p o d o b a .  Może on  być m ężc zy zn ą  a lbo  kob ietą ,  w ie lb łąd em  
a lb o  n ie to p e rzem ,  lecz  c h a ra k te r  o d b ie r a  od F renofag jusza ,  i 
ani na  jo tę  nie m o że  o d  n iego odstąp ić ,  m a ją c  w  tym w zglę­
dzie  n a tu rę  d jam e tra ln ie  p rz e c iw n ą  ludzkiej. Jeśli w ło s  był 
w y rw an y  z teg o  m ie jsca  c z e re p u ,  k tó re  w O rganologji dok to- 
j a  Galla o zn a czo n e  n. 4 , to F re n o le s te s  caty tch n ie  b ru ta l -  
s tw em , u rw is  i zab ijaka; -jeśli z n. 6, to  chytry jak  lis i k łam ca 
n ie u h a m o w a n y ;  jeśli z n. 2 2 ,  to  szalony p o e ta  . t. d. Jak  
ty lko się urodzi taki F re n o le s te s ,  to o jc ie c ,  u t r z y  wszy Oo 
p ięśc ią  w k a rk ,  jak  p iłkę  w y rzu ca  p rzez  okno na świat, w k tó ­
rym  pan  synek  b łą k a  się  dopó ty ,  dopóki nie w ypełn i sw eg o

o b o w iąz k u .  . r

D r  u "i o b ra z e k  sam  p rz ez  się pospolity - i tylko p o d  p ió rem
P. S z ti irm er szczęśliw ie oddany —  toż s am o  i o  t iz e c im  po 
w ied z ieć  m o ż n a . - C z w a r t y ,  lubo  na t le  zw ycza jnem  i ju z  m e  
r a z  opisy w a n ó m —o b sze rn y  i d o sk o n a le  o d d a n y -  Stary F ren o -  
fag jusz  p rz e g lą d a ją c  sw o ję  sp iżarn ię  a nie w .d ząc  tam  nic w ię ­
cej p ró c z  m ó zg u  sam ych  P o e tó w ,  w rę c z  ośw iadczy! F re n o le -  
s to m , że ju ż  m u sprzykrzy ła  się ta  z im na g a la r e ta  i ro zk aza ł  
szu k ać  m u zg u  ro z p a lo n eg o  p ra w d z iw ą  n a m .ę tn o s c .ą - O to z ,  m ozg  
p a n a  J a k ó b a  K ozery  p rzezn aczo n y  zos ta ł  n a  s lo t d la  F re n o fa ­
g j u s z a - w  tym o b ra z ie ,  chc ia ł  a u to r  p o k a z a ć  u p o d len ie  cz ło ­
w ieka ,  n ad  którym  n am ię tn o ść  w eźm ie  p rz e w a g e  do teg o  s to ­
p n ia ,  że  zag łuszy  w szystkie  u czu c ia  co s tan o w ią  u m y s ło w ą  
p o tę g ę  j e g o  -  w y b ra ł  do le g o  tło ju ż  zuzyle  jak  wyżej n a d ­
m i e n i l i ś m y - p rzedstaw ił  g r a c z a - a l e  pan  S z lu rm er  k a ż d ą  n a ­
m ię tn o ść ,  k aż d ą  śm ieszność  to w a rz y sk ą ,  widzi ja śn ie j  ja k  inni. 
i dla teg o  opis g racza  K o z e r y - z d a j e  się zu p e łn ie  now y, sw ie-
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ży — ale  to  tylko ogó lna  t r e ś ć  o b r a z u — gdy tern czasem , ca ła  
w artość ,  ca ły  użytek  i p ra w d a ,  z a m k n ię te  s ą  p o  w iększćj c z ę ­
ści w tych o d rę b n y ch  zd an iach ,  s a rk a z m a c h ,  i żeby wyliczyć 
wszystkie p iękności n ie  tylko leg o  ale  i n as tęp n y ch  o b ra zk o w  
i p raw ie  każdój pow ieśc i Pantofla  w y p a d a ło b y  p rz ep isać  j o  
w c a ło ś c i .— N astępnie  p rzed s taw ia  A uto r  k o b ie tę  l i lo z o fk ę ,  
w y d a jącą  dzieło  o w y ch o w an iu  k o b ie t .  My, co  nie je s te śm y  
sek ta r ju szam i n o w o -w y k lu te j  l9 s to -w iek o w ó j  em ancypacii filo­
zoficznej n iew ias t ,  nie m o żem y  dosyć n ac ieszyć  się z d o k ła ­
dnego  i p ra w d z iw e g o  o b ra z u  kobióty filozofki jak że  w y m o ­
wnie p rz ed s taw ia  się tu  ca ła  n ie s to so w n o ść  b ez  celnych 
otchłani ab s trak c j i  d la  s łab eg o  um y słu  kobie ty  — i dla teg o ,  
P rzy jm ujem y za p ew n ik  m a tem a ty cz n y  zd a n ie  zn ak o m iteg o  
nu lo ra ,  „ ż e  kobiety  z a jm u ją c e  się ex  pro fesso  filozoiją w yda ją  
n a  świat zam ia s t  dzieci, dysser tac je ,  k tó re  led w ie  r a z  o d e lc b n ą -  
Wszy—u m iera ją .— Daj B oże, aby  w szystkie n a sz e  w y e m a n c y p o ­
w a n e  filozoficznie n iewiasty p rzeczy ta ły  i uczu ty  ten  o b ra z e k ,  
z se rca  życzymy jm tego! — Po ko b iec ie  filozofce na tra f iam y  
aa  je d e n  z najp iękniejszych  za ry só w  Pow ieści dziwno, j a k  
a u t ° r , z z im nego  szydercy  p rzech o d z i  n ag le  do  uczucia  w n a j ­
delikatn iejszych jeg o  od c ien iach  — p rzed s taw ił  on  tu  m ło d eg o  
w o jsk o w eg o ,— który  rob i  z a k ła d  z ko leg am i,  ż e  potrafi z a w ró -  
Clc g tow ę i uw ieść  m ło d ą  i niew inną  dz iew czynę ; j a k -ż e  p r a ­
w dziw ie  w y rażo n y  tu , n ikczem ny  ego izm  dzisiejszćj m ło d z ie ­
ż y - j a k ż e  widny, ten  b ra k  m o ra ln o ś c i ,  p ra w d z iw e g o  h o n o ru ,  
k tó ry m  n ied o u czen i  w y ch o w ań cy  filozo/ijki ch e lp ic  się zd a ją  
a  ob o k  te g o  zn ó w u ,  ta  czysta i n iew inna  dusza , co  tak  s to ­
pniowo w a la  się  k a łe m  zep su c ia  co  la k  s to p n io w o  s p a d a  
w o tch łań  jeg o ,  j a k ż e  g ro źn y m  je s t  o b ra z e m  dla tych dziew ic 
0 °  zap o m in a ją  w p o jo n y ch  p rz e z  m atk i  religii, i o b o w ią z k ó w — 

°d am y  tu  je szc ze  tylko, ż e  F re n o le s te s  n ie  p o t rz e b o w a ł  m ię -  
®*a ć m ózgu  A rtiu ra  —  gdyż w  tym  o b ra z k u  sa m  A rtiu r  j e s t  
F r e no lestą .

W historji Jacka, który był naprzód człowiekiem  potćm przez
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m etam psichozę Lwem, Papugą, Puszczykiem  i Bobrem  aż został 
w reszcie Osłem , zńów w raca  au to r  do zwykłego sw ego 
c h a r a k t e r u - i l e  w tym obrazku  prawdy, ile dowcipu i prześli­
cznych, niezrównanych sarkazm ów , to tylko czytając można do­
strzec; wymienić j e  tu byłoby niepodobieństwem . Pan Jacek, 
który przez całe  życie grał ro lę  blase z próżniactwa — czytał 
tylko takie książki, których twórcy sarkali na świat życie —  
e c t .—-len Pan Jacek  nie mógł odróżnić się od swoich licznych 
współbraci i dla tego, musiał p rzez konsekwencją  nakoniec zo­
stać  osłem, z czego zresztą  mocno jest zadowolony, bo jak  
powiada: „Widzisz W Pan chociaż w innych krajach trudne 
ośle życie ale u nas w Polscę tego nie m asz :  Osiel nie p ra ­
cuje wcale, je, sobie tylko, pije, śpi i bąki zbija po świecie. 
Czegóż mi potrzeba  więcej? jes tem  syty, spokojny, wesofy —  
mam w ierną przyjaciółkę Oślicę, dobrych znajomych Osłów , do­
bre dzieci Oślęta, s łow em  jestem  szczęśliwy i W Panu  tego ży­
c z ę ."— W  opisie celi zamieszkanej przez biedną Rózię zaczyna 
a u to r  rozs trząsać  znaczenie wyrazu M iłość i w reszcie ómowia 
j ą  w ten sposób: M iłość-  - tak jak  wyraz Pieniądze  sam przez 
się nic nie znaczy; trzeba wiedzióć, wiele jej człowiek posia­
da i w jakim  rodzaju? W każdym  przypadku  jedn ak  jest to 
gatunek w arjacii czyli obłąkania umysłu — nie zgadzamy się 
z  sądem  au to ra  w tym przedm iocie —  bo chociaż jeden  rodzaj 
m iło ś c i— indywidualnej, to je s t  po prostu skłonność młodzień­
czego serca  ku wym arzonej dziewicy, k tó ra  zreszto m oże być, 
jak  mówi P. Sztiirm er— koczkodanem  z  pustą g łow ą i  sercem  
ja k ie  m ożna dostać w szlachluzie , — chociaż więc taka miłość 
słusznie za stan obłąkania uw ażaną  być może, jednakże  w edług 
nas, to n ieupow ażnia bynajmniej aby zaprzeczyć znaczenia —  
Miłości i nazw ać ją  w arjac ją— boć każdy kto czuje w  sobie 
bijące se rce—ci naw et, co ostudzeni z gorączkow ych szalów 
młodości chłodnym pow iew em  doświadczenia, lub nauki, razem  
z au to rem  szydzą z platońskich ro jeń  miłości,- ci sami, m ęd r­
cy ziemi, schylają czoła  przed  p o tężnem  bóstw em  miłości co
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trzyma straż nad ludzkością w sercach  jój pojedynczych indy* 
widuuw. Czyiiż au to r  nazwie szaleństwem  uczucie, co tow a- 

* rzyszy tułaczowi w dalekiej s t r o n ie - n a  wspomnienie rodzinnych 
zakątów, co nakazuje zaprzóć sig siebie dla szczęścia ogutu, 
co nakoniec wprowadziło  Chrystusa na krzyż męczeński dla 
zbawienia ukochanych miłością Jego narodów , zapraw dę, je  
śliby takie uczucie było szaleństwem, to ca ła  m oralna  budo­
wa społeczeństwa runęłaby do r a z u — zaprzeczono y >y nosci 
cnotom, występkom i wszystkiemu co jest a zapew ne przy 
szłoby nakoniec do tego, że musielibyśmy na w zor onego 
m ędrca bid się kijmi dla przekonania siebie o własnem  istnie­
niu z tekstu p. Deskarte  Czuję w ię c  jestem  —  to co au tor  m ó ­
wi przez usta  P. Marszalka o ludziach, „że ca łe  życie czło 
w idm  co ma ludzką, a nie kapuścianą g łow ę i ludzkie a me 
rybie serce, je s t  nic więcój jak  zbiór rozmaitych scen w arja -  
cji t. j. myśli, uczuć i postępków niezgodnych z rachunkam i 
zimnego ro zsą d k u ,  k tó re  ludzie porządni nazywają  złym hu ­
m o re m —spleenem, sentymentalnością, głupstwem, oryginalno- 
ścifb warjacją i szaleństwem jes t  równie fałszywe jak  szko­
dliwe w skutkach, bo sądzimy, że jeźlić te  szaleństwa popeł-  
n 'ają  ludzie którym a u to r  przyznaje ludzkie serca i głowy, to 
zapewne są one apoteozą  uczuć cz łow ieka , w porównaniu  
z temi, jakie zdolna uczuwać, resz ta  przeczących pół ludzi.-  
którym sam Sztiirmer pozostawił kapuście głowy i rybie s e r ­
ca—nie wątpimy, że au to r  jes t  tegoż przekonania i tylko w o- 
becnym razie, poświęcił jasne  wydanie swojego przekonania 
dowcipnemu sa rk a z m o w i; -c a ła  tóż treść  tego obrazku, p rze ­
sycona jakimś widocznym fatalizmem serca  i dla tego, Kozia 
machinka posłuszna tem u fatalizmowi traci wiele na piękno­
ści w ew nętrzne j— i daje się naw et czuć pewna nielogiczność 
między nózią, ślepo zakochaną w nikczemnym głupcu a tąż 
samą Kozią, co tńk silnie czuje, tak wzniośle modli się u Boni­
fratrów,— Cela Matki, co zabija własne dziecię ob łąkana zbyt­
kiem macierzyńskiej miłości, lubo obrobiona po mistrzowsku, 

I o m  I .  P o s z y t  I I I .  4
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zdaje nam siq być cokolwiek przesadzoną a dążność je j lar- 
szyw ą—o ile pojmujemy, celem tu jest potępienie zbytecznego 
przywiązania matki do dziecięcia—rozumiemy, że autor z wy­
sokiego, bezwzględnego stanowiska patrząc na takie uczucie, 
mógł je  potępić jako szkodliwe niekiedy w skutkach, ale po­
dług nas, te córy mglistej abstrakcji, te spekulacyjne hypotezy, 
nie m ogą być stanowiskiem, z którego sądzić należy uczucie 
towarzyskie i przyrodzone. Gdyby mężczyzna podobnie przy­
w iązał się do jednój istoty, chociażby go z nią łączyły najści­
ślejsze związki—to Jsami wyszydzilibyśmy podobny egoizm —bo 
dziś, dla serca człowieka jest wiele świętszych przedmiotów, 
k tóre kochać koniecznie należy — i trzeba poświęcać uczucia 
osobiste dla uczuć co ogrzew ają piersi całych narodów , ale 
kobieta? wszakże miłość macierzyńska to korona jój doskona­
łości uczuciowój—to apoteoza potęgi je j duszy!

Zakończa powieść, historja sam ego p. M arszalka—jest to 
w yborna satyra, w którćj nie jeden z literatów znalazłby dla 
siebie coś b. pożytecznego lubo przykrego, to je s t p raw dę, 
o którą dziś tak trudno — lulaj p. Szliirmer występuje często 
nie już jako szyderca, ale jako erudyt z dokładnemi pojęciami 
estetycznem i—i życzylibyśmy szczerze wielu naszym literatom , 
aby historija p. Marszałka wywarła na nich skutek zamierzony 
przez autora, to możeby uniknęli smutnego przeznaczenia, być 
wylizywaczami resztek cudzych rozumów.

Otóż i koniec powieści — drugim z kolei co do wartości 
utw orem  jest Dusza w suchotach.

Rzadko się zdarza, aby pisarz potrafił ująć tak silnie pię­
tno charakteru i tak prawdziwie, tak przekonywająco, wydać 
je  we wlaściwój barw ie, jak p. Szliirmer ujął i wydał chara­
k ter bohatyra tej pow ieści, tein więcej, że to charakter nie 
zwykły, lubo prawdziwy i pojęty—ubogą będzie w słowa re ­
cenzja nasza o Duszy w suchotach, powód jasny, bo gdzie 
krytyk wynajdzie błędy w pow ieści, tam łatwiój mu rozsze­
rzyć się nad nićmi i wyjawić zarazem  swoje zdanie — przeci-
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VVne pojęcia poprzeć rozumowaniem—ale w tym utworze wy- 
źnajem otwarcie, błędów wcale nie widzimy, trzeba wszystko 
chwalić a chwalić serdecznie, bo autor wzbudza prócz po­
dziwu i serdeczne spółczucie. Dusza w suchotach jest dzie- 
łeni genijalnero, bo i sama jój idea filozoficzna wielka ge- 
nijalna, żywa i rozstrzelona dziś po sercach wszystkich ludzi, 
co przyświecają ludzkości bądź nauką, bądź artyzmem po 
trzebaż nam wymienić tę ideę?  jest nią miłość, ten święty 
"'ęzeł społeczeństwa, który je  łączy z Bogiem —celem powm 
ści. jest dowieść, że cała potęga rozumu niknie bezczynna, 
jcsli nieoświecana promieniem takiej miłości; treścią utworu 
jest życie bohałyra—a to życie podzielił autor na trzy epoki; 
jakże widocznie rysuje się w każdej z tych epok nudny i zgry­
źliwy charakter człowieka co ma miłość w g łow ie -to  pojęciu 
a nie w s e r c u -w  przekonaniu— i skoro nawet zstąpimy niżej, 
wProst do obrobienia,, do wydania szczegółowego, to ileż pra­
wdy spotkamy w tych żyjących osobach: pana Pocztmajslra i 
j°go zgarbionej rodziny -  tam bohater powieści zawięzuje 
Pierwszy raz stosunki pseudo m iłosne, które przemijają w je ­
go pamięci bez ułudnych wspomnień, bo on nie kochał sercem 
*de Pojęciem, siłą, efektem, powtórna, platoniczna miłość dla 
Riarii jest jedyną epoką, w którćj serce zgryźliwe i wybredne, 
Przeniaga nad chłodem sarkazmu będącego głównym pier­
wiastkiem charakteru Karola — i dla tego wspomnienie tych 
chwil, jeszcze przy schyłku życia, lodowatego suchotnika wzru- 
Szai i przypomina mu całe niebo snów rannój młodości i wszy- 
stkie uniesienia świćżego serca, lecz i ten obraz przewiewa— 
a nudny i oziębiony zupełnie Karol, staje się tylko zręcznym 
komedjantem względnie do towarzystwa—już on nic uczuć nie 
xd°iny i tylko starannie łow i,  wszystkie nastręczające się 
P o jem n o śc i  i wrażenia, by nićmi załatać próżnię serca.
^  °góle między Frenofagiuszem i Frenolestą a Duszą w su- 
ch°tach, postrzegać się daje wybitna różnica — pierwsze, jako 
więcej przedmiotowe, wyraźniej i rozciągłej maluiace wadv
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tow arzysk ie , m oże więcój dają praktycznego pożytku. Druga, 
osnuta na wielkiej filozoficznej m yśli-w ięcó j podmiotowa, wyż­
sze w obliczu sztuki zajm uje stanowisko. Urywki z  Pamiętnika  
oryginalnie wychowanej kobiety lubo tu kładziemy na trzeciem 
miejscu, jednakże albo wcale nic lub bardzo  m ało  ustępują  po­
przednim  dwóm u tw orom  -zd a je  s ię ,  że w tój powieści au to r  
chciał połączyć wszystkie swoje idee i wszystkie s a r k a z m y -  
i przyznalibyśmy bez wabania len tw ór jego  genjalnym i do­
skonalszym od innych, gdybyśmy nie spotkali jednej wady, któ­
ra  nie jes t  bynajmniej s łabą  s troną  p ow ieśc i , lecz we wzglę­
dzie jój pożytku  stanowi stronę ujem ną. Ta kobieta, bohatyrka, 
co z duszą jasną  i sz lachetną , z sercem  czułem  i beźin teres- 
sownem , ukształcona naukow o i obeznana z praktycznemi za­
trudnieniami, z pom ocą których, stałaby się prócz wszystkiego, 
naw e t  dobrą  gospodynią — ta kobieta jes t  nieszczęśliwszą od 
innych kobiet, g ę s i - n i e  m oże ona nigdy i nigdzie zakosztować 
szczęścia i rozstać się ze swoim sarkastycznym Dem onem , dla 
czego? że ma oświecenie i naukę — niechże au tor  zważy, że 
podobna konsekwencja  je s t  w yraźną  p rzes trogą  dla kobiet, by 
co najsilniój strzegły się nauki i ukształcenia, że jeśli chcą  
być szczęś liw em i, to niechaj pozostaną w ciemnocie — i jeśli 
au to r  sądzi ,  że podobny przykład nie zdoła przerobić wyo­
b rażeń  ludzi, to zaprzeczam y jego  zdaniu— wedle nas, głupca 
nam ów ić  aby został m ędrcem , jes t  tak niepodobnein, jak b ła ­
gać  ślepego, aby ocenił piękność przedstaw ionego mu koloru, 
lecz bardzo można skrzywić zasady ukształconego człowieka, 
zwłaszcza wtedy, jeśli doń przem ówi ktoś lak silnie i tak prze­
konyw ająco jak p. Szlurm er—o ile dostrzegamy, ta wada wy­
nikła z rozwinięcia charak te ru  bohaterki bez zam iaru  au to ra— 
b o  on chciał powtórzyć swoją wielką id e ę ,  że życie bez m i­
łości nigdy spełnić się nie m oże — bo usiłował przekonać i 
p rzekonał czytelnika że człowiek, bądź kobieta, bądź m ężczy­
zna, dopóty m oże bawić się wesoło w szczęście, póki m ło ­
dzieńcza wyobraźnia ma siłę zabić złośliwego Demona rozu-
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mow a n — i że człowiek co teoretycznie wyrobił sam  w sobie 
dokładne i zupełne przekonanie o uczuciach nie zdżywszy 
onvch, nie uczuwszy ich poprzednio, nie m oże być nigdy szczę­
śliwym. Przyznajemy zupełną  słuszność tem u zdaniu, ale do ­
damy jeszcze ,  że i pierwszy i drugi zejdą się w końcu n a j e -  
dnem miejscu, z tą  tylko różnicą, że pierwszy przez ro zcza ro ­
wywania często boleśne i bardzo bolesne dokupił się zimnego 
i suchego spokoju, k tó regd  drugi bez pracy kosztuje; który któ ­
rem u  zazdrościć pow inien , niewierny; wedle nas, na świecie 
tylko form a szczęścia istnieje, jego  istota jest  m arzeniem  — a 
m arzenie  to utopja -  i nie byłoby tak wiele rozpraw  o szczę­
ściu i je rem jad  nad brakiem  jego  i skarg  na świat, ludzi — 
gdyby ludzie raz przekonać się chcie li , że szczęśc ie , k tóre 
oni uw ażają  za bity i ogrodzony gościniec, po którym wybrani 
wciąż bez  końca spaceru ją  — nie jes t  niczem innem, jak  tylko 
czasow ćm , chwilowem upojeniem  bądz duszy, bądz serca, bądz 
zmysłów wreszcie. Co do obrobienia, powieść ta nic do ży­
czenia nie zostawia, a konsultacje bohatórki z Demonem, gdzie 
au to r  przekonywa, jak  często pozory szczęścia za samo szczę­
ście brunemi byw ają ,  są  nacechow ane  tak silną charak te ry­
s tyką , taką prawdziwością i sz tuką , że w niczem nie ustępują 
obrazkom  z Frenofagiusza i Frenolestów.

W  ogóle, trzy ro zeb rane  tu powieści, a zaw arte  w tomie 
drugim pism Pantofla, stoją daleko wyżej od innych jego  u tw o­
rów —  w tomie pierwszym powieść Pantofel od lat kilku już  
znana powszechności, oznacza się dokładnem  wydaniem cha ­
rak te ru  bohatyra  -  prócz tego, w p ierwiastkow em  wychowaniu 
Pantofla leży nader  użyteczna m yśl: jak  szkodliwe skutki wy­
w rzeć  m oże na w rażenną  i b ierną  duszę dziecka , zniewie- 
ścienie jego  charak te ru  i charak te r  Pantofla jes t  łu tak dok ła­
dnie i żywo wydany, że lubo au to r  nadaje  mu s tronę  umysło­
wą, świetną i pe łną  użytku, przecież ona nie m oże go zasłonić 
od pogardy czytelnika —  sam naw et fatalizm przywiązany do 
przydomku, jakim go jednozgodnie w'szyscy obdarzają, jakkol-
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wiek m oże nienaturalny, przecież lak szczęśliw ie pomyślany, 
lak ustrojony wybornym humorem, że wyradza w nas prze­
konanie, że jeśliby kio z czytających zobaczył nieszczęśliw ego  
Pantofla, to pewnieby go nazwał ićm samćm przezwiskiem — 
oznaczenie charakteru Pantofla, ujęte szczególniej w tych dro­
bnych sytuacjach, jako naprzyklad w tej, gdzie la wpół nie- 
niewieścia istota przewozi w czapcę listy ukochanój przez sie­
bie dziewicy szczęśliw szem u społzSlótnikow i, lub wtedy, gdy 
w oczach kochanej nie śmie przestąpić wrot, z obawy uwiąza­
nego przy nich psa.

Inne ligury tej powieści, jako Lliza i pan Rotmistrz pod­
rzędne zajmują miejsca, a przeto n iezbyt w id o c z n e -a le  żona 
Pantofla, typ kobióty zepsutćj zbytkiem i kokieterją-w ybornie  
n ak reślon a-w  tój jak i każdej powieści p.Sztiirmer przyświeca 
pewien rodzaj fata lizm u-przeznaczen ia , które,jako zaprzecza­
ją ce  człow iekow i sam owolności ducha, choćby mało widome, 
jak w tym razie, zaw sze za błąd w utworze uważamy — chociaż 
obok tego, jasno widzimy myśl m oralną, na której osnuty ne­
krolog Pantofla. Czarne oczy  szkic fantastyczny z w łaściw ego  
stanowiska uważany, na dwie połowy podzielićby wypadło — 
pierwsza, wyborna, lekka, pełna prawdziwie wyższej fanłasly- 

' czności i wydana z wysokim talentem ; szczególniej też scena  
w czasie licytacji i druga na wieczorynce kawalerskiej -  Łam .  
autor w humorze, charakterystyce i sarkazmach zdaje się być 
niewyczerpanym, i lubo m oże czytelnikom figura sam ego Karo­
la wydaje się  zbyt zagraniczna, nie nasza—jednakże co do nas, 
pojmujem zupełnie podobnie zniem czonego fantazją i wyobra­
żeniem  m łodzieńca — uczestnika uniwersyteckich szaleństw i 
osiąkłego powieściami Hofmana i lik a . Druga połow a szkicu 
od czasu gdy te nieszczęśliw e sny poczynają się słaba i blado 
wydana, koniec w tym utworze wzbudza tęsknotę za począ­
tkiem i dla tego żałujemy, że autor ugmatwawszy pow ieść  
w snach, których podobno aż 5 w ystępuje—zpospolicił chara-



klery, a przez to odebrał cały efekt fanlaslyczności i charakte­
rystyki, które cechują początek utworu.

W  trupiej główce znowu widzimy tę wielką ideę. jaka przy­
świeca w I>uszy w suchotach, jak tam tak i tu również wystę­
puje człow iek z przekonaniem — lecz bez uczucia, cel pow ie­
ści len sam, tylko bohater bardziój zimny, bardziej nie czuły—  
w budowie powieści nic do zarzucenia nie m a, obrazowanie 
praw dziw e, a pojedyncze sceny, szczególniej też przybycie sta- 
rćj Małgorzaty z Organistą do mieszkania bohatóra —tak m ocno  
i charakterystycznie skreślone, że nerwy drżą w czytającym, 
jeśli tylko on wcieli się uczuciem  w dzieje powieści. Na tćm  
powinnibyśmy zakończyć przegląd powieści Pantofla, bo ostatni 
jego  twór Błogosławieństwo m atki tak słaby i odmienny barwą  
i ideją od wszystkich innych, że mimowoli wpadamy na myśl, 
że po śmierci genjalnego Pantofla, jedna z jego  kuzynek dołą­
czyła swoją pow ieść do jego  utworów i potożyla na nim na­
zwisko sw ego kuzyna—bo jakże można przypuścić, aby autor 
Duszy w suchotach mógł wziąść za ideę powieści zaprzecze­
nie własnych, poprzednio wyrażonych zdań i m yśli, wszakże 
tu, w Błogosławieństwie matki, celem  głównym jest dowieść, że  
kobićta namiętna ziem sko, bez uczucia wzniosłego, bez nie­
wieściej dobroci serca, obliczająca na efekt wszystkie tkliwe 
serca przymioty— lepszą jest od w cielonego anioła, od takićj, 
co gruntownóm ukochaniem Religii podwyisza, poetyzuje w ro­
dzone duszy przymioty; dla czegóż to? nie możemy odgadnąć—  
gdyby był autor obok kobiety takićj jak Felicja wystawił jako  
zaprzeczenie niewiastę kucharkę z dobrem sercem  i modlącą 
się jako machinka— to pojęlibyśmy cel jego , ale tu gdzie obie 
te figury są równie excen lryczne, a nawet druga (Katarzyna) 
o wiele przewyższa piórw szą—nie możemy odgadnąć przyczy­
ny, jaka pobudziła autora do wyobrażenia takićj antytezy — 
zresztą cała ta powieść ogołocona z barwy, figury, bez życia, 
styl nawet nie przypomina nam w c a le , że wyszedł z pod pióra 
najznakomitszego naszego powieściarza.
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Ktoś pisząc artykuł krytyczny w  Bibliotece W arszawskiej 
powiedział: że Sztiirmer nie m a serca  a Kraszewski oka wni- 
kającego w głąb duszy ludzkiej — że gdyby Kraszewski prócz 
se rca  swego miał oko Sztyrmera, lub naw zajem  Sztyrmer przy 
właściwym sobie badawczym  duszę wzroku, posiadał serce  Kra* 
szew skiego, to utworzyliby pisarza doskonałego -  ten ktoś nio 
miał słuszności, bo trzeba  bardzo słabo i zewnętrznie  po jm o­
w ać  powieści Sztyrmera, aby zarzucić mu brak s e rc a — że tak 
nie jes t  p rzekonyw ają  o tern liczne obrazy w jego  u tw orach , 
i tak: Cele Matki, Rózi i Artiura w Frenofagiuszu; Cała orygi­
nalnie wychowana k o b ie ta -b e z  swego Demona; poczciwa Mał­
gorzata  w Trupiej Główce i miłość dla Maryi w Duszy w sucho­
tach i tyle innych; — p. Sztyrmer ma serce  tylko się nie tkliwi 
ustawicznie—ale tam -gdzie  serce sam o się wydziera z piersi, 
tam  on je  objawia i objawia silnie, bo snać wszelkie wady i 
nieszczęścia ludzkości, k tóre  tak genjalnie opisuje, sam pojął 
se rcem  i przecierpiał sercem . Podobno ma on nas obdarzyć 
powieścią na większy r o z m ia r - c z e k a m y  z niecierpliwością na 
ten  podarek , bo  tylko pom nożona liczba takich u tw orów  jak  
Sztyrm era m oże postawić naszą pow ieściow ą litera tu rę  na ró ­
wni z zagranicznemi, a naw e t  wyżój odTiich.

Aleksander N...

S p r o s t o w a n i e ,
Na str. 49 w Prologu , wiersz 3, zamiast bronią  czytaj: brong. 
N a s t r .  54, wiersz 5 od dołu , zamiast perzynę, czytaj; pierzynę.


